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        ROZDZIAŁ 1. PASJA ODKRYWANIA — ZAMIAST WSTĘPU
      

    

	Muszę poznać dwie lub trzy gąsienice,
    

	jeśli chcę zawrzeć znajomość z motylem.
    

	Antoine de Saint-Exupéry Mały Książę
    

      Motyle zawsze przyciągały
      uwagę ludzi. Te latające w dzień urzekały pięknymi barwami, ćmy zaś, które
      nocą blask światła zwabiał do domów, budziły niepokój. Niektóre z nich
      towarzyszyły nam od wieków, jak wszędobylskie mole lub przeżywające zimę
      na strychach i poddaszach pospolite motyle z rodziny rusałkowatych.
      Podziwiano je, tępiono, a także jadano (w Nigerii na przykład gąsienice
      motyla Anaphe
      venata należącego do rodziny garbatkowatych
      były ważnym elementem diety rdzennej ludności). Inne trafiały do mitów i
      wierzeń. Zarazem od starożytności motyle badano, a nawet wykorzystywano,
      niekiedy na skalę przemysłową. Tworzona przez jedwabniki przędza
      kształtowała oblicze świata — powstawały szlaki handlowe i nowe rzemiosła,
      zmieniały się wyznaczniki luksusu i mody. Możliwe, że czeka nas też
      kolejna „motylowa rewolucja” — niedawne badania nad gąsienicami barciaka
      większego (Galleria
      mellonella) dają nadzieję na znalezienie
      sposobu utylizacji polietylenowych opakowań, które są zmorą współczesnej
      cywilizacji. Larwy z powodzeniem zjadają plastikowe torby, choć nadal nie
      wiadomo, czy radzą sobie z nimi samodzielnie, czy za pomocą symbiotycznych
      bakterii.
    

      Motyle na wszystkich kontynentach i we wszystkich
      epokach były elementem ludzkich wierzeń i kultur. Oto garść przykładów: W
      mitologii greckiej motyl symbolizował życie po śmierci, a greckie „psyche”
      oznacza zarówno motyla, jak i ludzką duszę. W ćmach latających o zmierzchu
      nad grobami starożytni widzieli dusze zmarłych pojawiające się w świecie
      żywych. Również chrześcijaństwo ćmy kojarzyło ze śmiercią, ale dla tej
      religii stały się one raczej symbolem zła i rozpadu. W Ewangelii Mateusza
      (6,19-21) czytamy „Nie gromadźcie sobie skarbów na ziemi, gdzie mól i
      rdza niszczą i gdzie złodzieje włamują się i kradną”. Aztecką boginię
      gwiazd Itzpapalotl przedstawiano ze skrzydłami motyla (możliwe, że ten
      wizerunek zainspirował występujący w rejonie wulkanu Pico di Orizaba
      gatunek ćmy, obecnie znany jako Rothschildia orizaba). Zamieszkujący tereny dzisiejszego Meksyku Indianie
      Tarahumara oraz afrykańscy Zulusi robią z kokonów dużych ciem obrzędowe
      grzechotki wypełnione żwirem i piaskiem. Północnoamerykańscy Indianie Hopi
      włączyli motyle do swoich rytuałów — do ceremonii Owakulti oraz do Tańca
      Motyli zwanego Bulitikibi, a w ich pueblach często można znaleźć
      przedstawiające je rysunki. W Japonii motyl był symbolem rodu Taira, który
      władał tym krajem w epoce Heian, od VIII do XII wieku, i można go odnaleźć
      na kamonach, znakach rodowych tego klanu. Znana jest także taoistyczna
      przypowieść-alegoria o śnie motyla, stworzona przez mistrza Zhuangzi,
      żyjącego w IV w. p.n.e.
    

      Na gruncie mitów, tradycyjnych wierzeń oraz
      codziennych przypadkowych i pobieżnych obserwacji narosło wokół motyli
      wiele przesądów. Powszechnie wierzono na przykład, że żyją zaledwie jeden
      dzień albo że ćmy mogą ugryźć. Pamiętam, jak babcia opowiadała mi, że w
      czasie II wojny światowej we wsi, w której mieszkała, ludzie utożsamiali
      masowo pojawiające się gąsienice motyli z różnymi rodzajami wojsk. W jej
      opowieściach to biologiczne zjawisko urastało do rangi niemal biblijnej
      plagi. Najpierw, jak wspominała, pojawiły się drobne gąsienice, które
      obsiadały suszące się na sznurach pranie. Było to uciążliwe, ale nie
      widziano w nich jeszcze symbolu nadciągającej wojny, choć po wydarzeniach
      września 1939 roku były już interpretowane jako jej zapowiedź. W kolejnych
      latach pojawiły się duże zielone gąsienice — utożsamiano je z
      Wehrmachtem. Pod koniec wojny wieś zaatakowały największe, czarno
      ubarwione larwy. To było Gestapo. Maszerowały po ścianach domów, wpadały
      do garnków, były kosmate i budziły obrzydzenie. Jako mały chłopiec
      słuchałem tych historii z fascynacją, która stopniowo przeradzała się w
      coraz silniejsze zainteresowanie tymi niezwykłymi owadami. Do tej pory
      zastanawiam się, jakie gatunki były protagonistami babcinych opowieści.
      Przypuszczam, że te czarne, „gestapowskie larwy” to w rzeczywistości
      gąsienice brudnicy nieparki (Lymantria dospar), pospolitego
      szkodnika znanego z podobnych masowych wylęgów. Gdy gatunek ten pod koniec
      XIX wieku został zawleczony przez człowieka do Stanów Zjednoczonych, gdzie
      nie miał żadnych naturalnych wrogów, w niektórych latach gąsienic było tak
      dużo, że potrafiły zablokować mechanizmy zegarów wieżowych. Ostatecznie
      amerykański Kongres wyasygnował na zwalczanie nieparki specjalne środki i
      wojna z nią trwa do dzisiaj. Militarne skojarzenia babci były zatem w
      jakimś stopniu uzasadnione.
    

      Ludzie zamierzali zresztą wykorzystać żarłoczne larwy
      motyli jako broń biologiczną. Chciano je nawet wciągnąć do wojny
      antynarkotykowej. Niedawno rząd Kolumbii rozważał, czy nie niszczyć
      nielegalnych upraw koki, zrzucając z samolotów tysiące motyli z gatunku Eloria noyesi, których gąsienice zjadają liście tej rośliny.
    

      W czasach nam współczesnych motyle zrobiły też
      „karierę naukową” — stały się ikoną matematycznej teorii chaosu
      deterministycznego, gdy amerykański meteorolog Edward Lorenz, by
      zilustrować to zjawisko, ukuł najsłynniejszą chyba „motylą” metaforę —
      efekt motyla, który polega na tym, że trzepot skrzydełek motyla w Brazylii
      może wywołać tornado w Teksasie (miejsca można sobie wstawić dowolne).
      Chaos deterministyczny to zdarzenia pozornie niepodlegające żadnym
      regułom, które w rzeczywistości można jednak opisać matematycznie, tyle że
      nawet najmniejsza zmiana danych początkowych powoduje wielkie i
      nieprzewidywalne zmiany wyników obliczeń.
    

      Znamy niezliczone przykłady wykorzystania motyli w
      malarstwie, literaturze, a nawet w modzie i języku potocznym, gdzie
      występują jako symbole nietrwałości, próżności, lekkomyślności i
      niestałości w uczuciach, ale też wytworności, wdzięku i elegancji.
      Znajdujemy te owady na obrazie Hansa Memlinga (1435-1494) Sąd ostateczny (jeden z diabłów ma skrzydła pospolitej w Europie rusałki
      pokrzywnika (Aglais
      urticae), inny skrzydła rusałki admirała (Vanessa atalanta)). Takie negatywne skojarzenie odwoływało się zapewne do
      grzechu pychy, jaki popełnili upadli aniołowie, buntując się przeciw Bogu.
      Inną możliwą interpretacją jest aluzja do grzechu nieczystości — gąsienice
      tych motyli zjadają liście pokrzywy, która od średniowiecza była
      wykorzystywana do samobiczowania przez pokutników i przez mnichów, którzy
      chcieli w ten sposób oczyścić się z grzesznych myśli.
    

      W późniejszych stuleciach motyw motyla wracał
      wielokrotnie. Sama tylko rusałka admirał znalazła się na prawie dwustu
      obrazach. Równie często malowano bielinki, tyle że one, podobnie jak białe
      gołębie, były symbolem czystości. Chrześcijaństwo w ogóle nie traktowało
      motyli zbyt konsekwentnie, bo oprócz grzechów głównych i cnoty, których
      symbolami bywały postacie dorosłe, przeobrażenie uznawano czasem za symbol
      zmartwychwstania. Trudno o większe rozbieżności.
    

      Nie brakuje także odniesień do motyli w innych
      dziedzinach sztuki: w literaturze (u Szekspira w tragedii Troilus i Kresyda padają słowa „Dni nasze jak dni motylka, życiem wschód,
      śmiercią południe”), w muzyce (wielu krytyków uważa, że suita Papillons Roberta Schumana miała odwzorowywać ruchy motyli, podobnie
      utwór Schmetterling Edwarda Griega), a także w modzie — choćby znany francuski
      kreator mody Jean Paul Gautier w roku 2014 zaprojektował suknię
      inspirowaną wyglądem skrzydeł południowoamerykańskich motyli z rodzaju Morpho.
      Nawet w sporcie uhonorowano te owady — „motylkowy” to jeden ze stylów
      pływackich.
    

      Gdy ludzie zaczęli nadawać motylom nazwy, nawiązywały
      one do ich wyglądu lub zachowań. Dobrym przykładem takiego twórczego
      nazewnictwa jest jedna z największych europejskich ciem, zmierzchnica
      trupia główka [1]1. Przypominający czaszkę rysunek na jej tułowiu już w
      czasach starożytnych sprawiał, że kojarzono ją ze śmiercią, a strach przed
      nią wzmagał także skrzeczący dźwięk, którym odstrasza drapieżniki.
      Mieszkańcy Afryki wierzyli, że ten niegroźny w istocie motyl ma żądło
      zdolne uśmiercić człowieka. We Francji z kolei panował przesąd, że łuski
      spadające z jego skrzydeł powodują ślepotę. Wygląd tego motyla spowodował
      zaś, że w wielu językach jego potoczna nazwa odnosi się do śmierci — we
      Francji to le sphinx
      a tete mort, w Rosji mertvaya golowa, w
      Hiszpanii mariposa
      de la muerta, a w Szwecji Dödskallenfjäril. Takie złowieszcze konotacje sprawiły, że hrabia Dracula,
      tytułowy bohater powieści Brama Stokera, właśnie przedstawiciela tego
      gatunku wysłał do swojego sługi Renfielda. Wiara w mroczną moc trupiej
      główki była powszechna na całym obszarze jej występowania. Brytyjski
      entomolog John Obadiah Westwood otrzymał w roku 1834 list wysłany z
      terenów Polski, znajdujących się wówczas pod zaborem pruskim. Jego
      korespondent tak opisuje strach miejscowej ludności przed tym owadem:
      „nazywają go zjawą z głową umarłego, błądzącym ptakiem śmierci [...] dla
      ich płodnej wyobraźni rysunek na jego ciele przedstawia szkielet [...]
      jego płacz staje się głosem bólu, zawodzeniem dziecka, oznaką smutku. Jest
      uważany nie za wytwór życzliwej istoty, ale środek wyrazu złych duchów [...]
      przepowiada wojnę, zarazę, głód, śmierć. [...] Litujemy się raczej niż
      wykpiwamy ich strach, którego konsekwencją jest bolesny niepokój umysłu i
      cierpienie ciała”. Powyższy opis bez wątpienia doskonale oddaje głęboki
      lęk wzbudzany przez zmierzchnicę. Nie może więc dziwić, że Karol Linneusz
      nadał jej nazwę łacińską Sphinx atropos,
      później zmienioną na
      Acherontia atropos. Pierwszy człon odnosi się
      do płynącej przez Hades, krainę umarłych, rzeki Acheron, Atropos zaś to
      imię jednej z mojr, córek Zeusa. Według greckiej mitologii trzy mojry były
      boginiami ludzkiego losu — dwie siostry przędły i odmierzały nić ludzkiego
      żywota, Atropos je przecinała. Linneusz, wybierając tę nazwę, umocnił
      tylko kulturowy wizerunek zmierzchnicy trupiej główki.
    

      Pierwszy opis cyklu życiowego motyli możemy znaleźć
      już u Arystotelesa (384 p.n.e. — 322 p.n.e.), którego wyraźnie fascynowała
      metamorfoza tych zwierząt od jaja do postaci dorosłej. W Zoologii pisał „Na samym początku jestestwa te są mniejsze od ziaren
      prosa, potem wyrastają na małe larwy [...] Po czym, gdy jeszcze nieco
      podrosły, przestają się poruszać, zmieniają swój kształt i otrzymują nazwę
      poczwarek [...] Po niedługim czasie okrywa pęka i wychodzą z niej
      skrzydlate zwierzęta, które nazywamy motylami”. W starożytności to
      przeobrażenie bywało utożsamiane z przejściem poprzez śmierć do ponownego
      życia i w takiej postaci zostało później zaanektowane przez
      chrześcijaństwo — mity i tradycyjne wierzenia często odnoszą się do
      jakichś, zwykle przeinaczonych lub ubarwionych, ale w pełni realnych
      faktów.
    

      Wracając do nauki — autentyczna pasja zgłębiania
      biologii i różnorodności motyli stała się udziałem wielu naturalistów i
      uczonych. Pojawiały się one w księgach pierwszych średniowiecznych
      przyrodników, np.
      Natura Animalium Albertusa Magnusa (1205-1280),
      a także w późniejszych pięknie ilustrowanych dziełach takich jak The Aurelian (1766) Mosesa Harrisa czy Illustrations of Exotic Entomology (1771-1782) Dru Drury’ego. Karol Linneusz (1707-1778) w Systema Naturae nadał nazwy ponad pięciuset gatunkom motyli. W Polsce
      pierwsze naukowe opisy motyli znajdziemy w wydanej w roku 1780 książce
      jednego z najważniejszych krajowych przyrodników epoki oświecenia, księdza
      Krzysztofa Kluka, zatytułowanej Zwierząt domowych i dzikich osobliwie
      kraiowych historyi naturalney początki i gospodarstwo, a konkretnie w rozdziale O owadzie motylowym z
      jej IV tomu. Polski naturalista zapisał się zresztą trwale w światowej
      historii badań motyli. Jest autorem naukowego opisu kilku rodzajów, w tym
      między innymi rodzaju
      Danaus, do którego należy opisywany w Rozdziale
      9. monarcha oraz pospolitych w Europie rusałek — Nymphalis.
    

      Jak łatwo się domyślić, ta wczesna historia naukowych
      opisów nie obyła się bez skandali. W końcu tam, gdzie jest pasja, zawsze
      znajdzie się miejsce na choćby chwilowe zaślepienie. Jednym z
      głośniejszych był przypadek brytyjskiego entomologa Jamesa Petivera, który
      w 1702 roku wspomniał, że znalazł się w posiadaniu niezwykłego okazu, i
      zaprezentował motyla przypominającego pospolitego cytrynka, mającego
      jednak na skrzydłach czarne plamy z wyraźnymi niebieskimi przyprószeniami
      w kształcie półksiężyców. W roku 1767 Linneusz nadał mu piękną, odnoszącą
      się do zaćmienia Księżyca nazwę i opisał go jako gatunek Papilio ecclipsis, a następnie umieścił w dwunastym wydaniu Systema Naturae. Niedługo po tym okazało się jednak, że okaz był
      fałszerstwem, najprawdopodobniej dowcipem, jaki zrobił Petiverowi jego
      znajomy Wiliam Charlton, który domalował cytrynkowi plamy. Olśniony
      niezwykłością dokonanego w kolekcji muzealnej odkrycia, Linneusz nie
      przyjrzał się motylowi z należytą dokładnością i padł ofiarą sztubackiego
      żartu w kilkadziesiąt lat po śmierci jego autora.
    

      Przejawem zachwytu nad różnorodnością motyli była
      twórczość siedemnastowiecznych malarzy takich jak Balthasar van der Ast
      (1594-1657) czy Jan van Kessel (1626-1679), którzy przedstawili wiele
      europejskich gatunków w sposób tak drobiazgowy, że bez większych problemów
      da się wszystkie je rozpoznać. Ich obrazy mają walor dokumentacyjny i w
      zasadzie mogłyby ilustrować dowolną książkę przyrodniczą. Równie piękne i
      dokładne w odwzorowaniu rzeczywistości są akwarele Charlesa Pertheesa
      (1739-1815), geografa króla Stanisława Augusta Poniatowskiego. Wyraźnie
      przy tym widać, że funkcja naukowa i poznawcza wysunęła się w tych
      „portretach” na pierwszy plan, tym samym odróżniając je od wcześniejszych
      o ponad sto lat dzieł holenderskich mistrzów. Sam autor nie zdążył ich
      wydać w formie książkowej, możemy jednak przypuszczać, że stworzone przez
      niego tablice o charakterze poglądowym czy też edukacyjnym były
      przedmiotem dyskusji na słynnych obiadach czwartkowych.
    

      Powstanie pierwszych opracowań naukowych zbiegło się z
      początkiem ery wielkich kolekcjonerów i tworzenia zbiorów, z których wiele
      do dzisiaj można oglądać w europejskich muzeach przyrodniczych. Samo
      kolekcjonowanie motyli było postrzegane różnie. Niekiedy widziano w
      pierwszych entomologach lekkoduchów biegających z siatką po łące, ale inni
      zajęcie to szanowali i traktowali ze śmiertelną powagą, o czym świadczy
      choćby postać Steina z
      Lorda Jima Josepha Conrada.
    

      Kolekcjonowanie motyli zwykle wynikało z fascynacji
      różnorodnością ich kształtów i kolorów, lecz często stała też za nim chęć
      głębszego poznania tych owadów. Bardzo szybko entomologa-kolekcjonera,
      zgodnie z tradycją oświeceniowego encyklopedyzmu katalogującego i
      nadającego nazwy różnym gatunkom, formom i odmianom, zastąpił biolog
      skupiony przede wszystkim na poznawaniu ich budowy, skomplikowanych cykli
      życiowych, niezwykłych przystosowań, a w końcu stojących za nimi
      mechanizmów ewolucyjnych. To bardziej nowoczesne podejście widać już w
      wydanej w roku 1705 książce Metamorphosis Insectorum Surinamensium. Jej autorka, niemiecka naturalistka Maria Sibylla Merian
      (1647-1717), spędziła prawie dwa lata w komunie religijnej w Surinamie,
      hodując i obserwując motyle. Na niezwykłych ilustracjach, które powstały w
      tym okresie, przedstawiła nie tylko wygląd dorosłych owadów, ale przede
      wszystkim własne obserwacje całego ich cyklu życiowego. Motyle jako
      wyjątkowo wdzięczny obiekt badań miały też swój udział w kształtowaniu
      samych podwalin współczesnej biologii. Za symboliczną cezurę między
      kolekcjonerskim zainteresowaniem różnorodnością form a badaniem procesów
      biologicznych uznaje się prace Alfreda Russela Wallace’a (1823-1913),
      współtwórcy teorii ewolucji. Do dziś w wielu publikacjach przytaczany jest
      uroczy fragment jego książki The Malay Archipelago
      (dotyczący nazwanego i opisanego przez niego motyla Ornithoptera croesus [2] z rodziny paziowatych): „Piękno i wspaniałość tego
      motyla są niemożliwe do opisania i nikt poza przyrodnikiem nie jest w
      stanie pojąć podniecenia, które mnie ogarnęło, gdy go w końcu złowiłem.
      Przy wyjmowaniu motyla z siatki i rozkładaniu skrzydeł serce zaczęło mi
      gwałtownie bić, krew napłynęła do głowy i wydawało mi się, że zaraz
      zemdleję, tak jak to bywa w przeczuciu nadchodzącej śmierci”. Jest to
      chyba najbardziej przejmujący z opisów emocji towarzyszących odkryciu
      nowego gatunku. Odnosząca się do imienia Krezusa (znanego z niezwykłych
      bogactw króla Lidii) nazwa odzwierciedlała zapewne nie tylko wygląd
      motyla, ale także odczucia odkrywcy.
    

      Systematyczne obserwacje poczynione przez Wallace’a w
      czasie pobytu na Archipelagu Malajskim stały się dla niego — podobnie jak
      podróż na okręcie „Beagle” i wizyta na Galapagos dla Karola Darwina —
      impulsem do stworzenia teorii ewolucji. Warto wspomnieć, że w roku 2015,
      równo 150 lat po jego analizach geograficznego zróżnicowania paziowatych
      Archipelagu Malajskiego, opublikowanych w roku 1865 w „Transactions of the
      Linnean Society of London”, zostały one rozwinięte z wykorzystaniem
      najnowocześniejszych metod badań genetycznych przez zespół naukowców z
      Uniwersytetu w Albercie oraz Centre de Biologie pour la Gestion des
      Populations w Montpellier, a wyniki opublikowało prestiżowe czasopismo
      naukowe „Scientific Reports”.
    

      Motyle towarzyszyły ważnym postaciom
      dziewiętnastowiecznej i dwudziestowiecznej historii. Kolekcjonowali je
      politycy (Winston Churchill), fascynowali się nimi ludzie ze świata
      wielkiej finansjery (bracia Nathaniel Charles i Walter Rothschildowie) i
      pisarze (Herbert George Wells i Vladimir Nabokov). O ile Churchill swoje
      zainteresowania rozwijał głównie w młodości oraz w czasach służby
      wojskowej na Kubie i w Indiach, o tyle entomologiczna pasja Nathaniela
      Rothschilda była na tyle poważna, że stał się założycielem pierwszego
      rezerwatu przyrody na Wyspach Brytyjskich i jednym z założycieli Society
      for the Promotion of Nature Reserves. Jego brat, Walter, stworzył
      największą w tamtych czasach kolekcję motyli, założył prywatne muzeum
      historii naturalnej, a uzupełniane latami olbrzymie przyrodnicze zbiory
      trafiły po jego śmierci do Muzeum Brytyjskiego. To właśnie na jego część
      inny brytyjski entomolog, Augustus Radcliffe Grote, nazwał rodzaj dużych
      amerykańskich ciem z rodziny pawicowatych Rothschildia. Z
      kolei znany prekursor literatury science fiction Herbert George Wells w
      młodości studiował biologię. Jako uczeń jednego z pionierów ewolucjonizmu
      Thomasa Henry’ego Huxleya, nazywanego przez złośliwych adwersarzy
      „buldogiem Darwina”, sam również „zaraził” się wówczas darwinizmem.
      Inspiracje z okresu studiów przyrodniczych uwidoczniły się w powieści Wyspa doktora Moreau, ale także w opowiadaniu Ćma. W tym ostatnim
      Wells wykorzystał swoje doświadczenia do nakreślenia obrazu naukowej
      rywalizacji dwójki entomologów, a właściwie psychologicznej obsesji
      przeradzającej się w szaleństwo na punkcie tytułowego owada, której ofiarą
      padł jeden z nich. Najciekawsze jest jednak, że w tym literackim opisie
      zdołał dotknąć emocji, uniesień i problemów, jakie do dzisiaj potrafią
      nękać badaczy motyli.
    

      Jednym z ciekawszych przypadków połączenia fascynacji
      motylami z geniuszem przejawianym w zupełnie innej dziedzinie był Vladimir
      Nabokov. Wszyscy znają go jako pisarza, niewielu jednak wie, że był
      również cenionym entomologiem, a w latach czterdziestych XX wieku
      sprawował funkcję kuratora w Muzeum Zoologii Porównawczej Uniwersytetu
      Harvarda. Swoją entomologiczną pasję wykorzystywał w książkach, między
      innymi w powieści
      Dar, której główny bohater, Konstanty
      Fiodorowicz Godunow-Czerdyncew, próbuje przygotować książkę o ojcu,
      badaczu motyli właśnie. Nabokov był także autorem wielu publikacji stricte
      naukowych poświęconych motylom z rodziny modraszkowatych. W uznaniu dla
      jego badań w roku 1960 brytyjski entomolog Arthur Francis Hemming nazwał
      rodzaj należący do tej rodziny Nabokovia, ponadto
      w hołdzie dla Nabokova nadano kilkudziesięciu gatunkom motyli nazwy
      odnoszące się bądź do niego bezpośrednio, bądź do postaci z jego książek.
      Najciekawsze jednak, że jego teoria pochodzenia neotropikalnych
      modraszkowatych z rodzaju Polyommatus została
      w roku 2011 potwierdzona przez analizy genetyczne, co świadczy o tym, że
      był nie tylko utalentowanym taksonomem, ale też badaczem o dużej intuicji
      naukowej.
    

      Przytoczone przykłady są jedynie drobną częścią
      historii ludzkiej fascynacji motylami, prowadzącej do coraz lepszego
      poznania niezwykłego świata tych owadów. Ewoluowała ona od zachwytu przez
      opisy wyglądu do poznania roli motyli w ekosystemach. Dla większości z nas
      są one jednak przede wszystkim pięknymi owadami — słyszeliśmy, że
      gąsienice to roślinożercy zjadający liście i łodygi różnych roślin, a
      postacie dorosłe odżywiają się nektarem kwiatów, ale poza tym nawet ludzie
      interesujący się przyrodą wiedzą o tych zwierzętach naprawdę niewiele.
      Tymczasem ten uproszczony obraz często nie odpowiada prawdzie. Od czasów
      Darwina i Wallace’a w entomologii bardzo wiele się wydarzyło. W drugiej
      połowie XX wieku pojawiły się nowe informacje o wielu niezwykłych
      gatunkach, żyjących zarówno w egzotycznych rejonach świata, jak i tuż obok
      nas, na kontynencie europejskim. Odkryto motyle odżywiające się ludzką
      krwią, gąsienice zdolne do aktywnego polowania na inne owady i ćmy
      pływające pod wodą.
    

      Książka, którą trzymasz w ręku, ma między innymi
      przybliżyć właśnie te najbardziej nietypowe gatunki, a także wyjaśnić
      procesy i mechanizmy ewolucyjne, które sprawiły, że maleńkie, zaledwie
      kilkumilimetrowe pierwotne motyle żyjące w mezozoiku, na początku okresu
      jurajskiego, wytworzyły przez miliony lat tak niezwykłą różnorodność form,
      kształtów i zachowań, jakie możemy spotkać obecnie.
    


      Koniec wersji demonstracyjnej.
    


[1] Numer w nawiasie kwadratowym [x] to numer zdjęcia na wkładce zdjęciowej. Szczegółowe
opisy zdjęć zamieszczone zostały bezpośrednio przed wkładką z ilustracjami. 
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